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W ychowanie d z iew czą t  ludowych.

Zacny ksiądz Wojciech z M. mówiąc o szkółkach 
wiejskich, napomknął, coby dwory, a mianowicie Panie 
w nich mieszkające, dla wiejskich dziewcząt czynić mo­
gły.— O wychowaniu młodych pokoleń nigdy nadto mó­
wić, nigdy się niern zanadto zajmować nie m ożna: boć 
to najmniejszej niepodlega wątpliwości, źe tylko w m ia­
rę, ja k  się dobre, troskliwe, dostateczne wychowanie do­
staje w udziale młodym pokoleniom wszystkich warstw 
narodu, że tylko w miarę tego, mówię, naród się dźwi­
ga, uzacnia i potężnieje w każdym  względzie. Mając 
wychowanie w ogóle za jednę z najważniejszych, jeśli 
już nie za najw ażniejszą sprawę narodu, radzibyśmy zwró­
cili uwagę wszystkich ludzi myślących a mających 
wpływ, lnb zyskać go mogących, na tę okoliczność, że... 
ja k  bez dobrego wychowania płci pięknej nie my- 
ślić , aby płeć m ęzka — choćby najlepsze i najtro­
skliwsze odbierała wychow anie— rozwinąć się miała 
i mogła aż po kres swego przeznaczenia: tak  też nie 
myślić o tem, aby oświata ludowa dość spiesznie i sku­
tecznie postępowała, choćbyśmy je j najw iększą poświę­
cali troskliwość, jeżeli nie zajmiemy się szczerze, pra­
cowicie, najsumienniej i najwytrwalej dziewcząt ludo­
wych wychowaniem. Jak  Goethe praw dę powiedział, 
że małżeństwo je s t początkiem wszelkiej kultury; tak 
dzieje wszystkich wieków i narodów świadczą, iż wszel­
ka  kultura wzmaga się tem silniej i zdrowiej, im nie­
w iasta, ten prawdziwy filar małżeństwa i rodzinnego 
życia, je s t zacniejszą, więe pochopniejszą do św iatła i 
cnoty.

Zgodziwszy się na t o , a  przyznając potrzebę zakła­
dania szkółek w iejskich, jesteśmy zatem , aby obok 
szkółek dla chłopców i obok takich, do których i chłop­
cy i dziewczęta razem uczęszczać m ogą, zakładano 
szkółki dla dziewcząt wyłączne i... o ile tylko być może... 
wzorowe. Jak  we wzorowych wiejskich szkółkach dla 
chłopców powinno chodzić nie o samo czytanie, pisanie 
i rachowanie, ale o wychowanie młodzieży na rolników- 
obywateli; tak w szkółkach wzorowych dla dziewcząt 
również o to chodzićby powinno, aby z nich wycho­
dziły wieśniaezki-obywatełkL

Wiem dobrze, że nam nie myślić o wszystkiem n a ra z ; 
że nie podobna, abyśm y nagle przyszli do wszystkiego, 
czego nam potrzeba. Ale wiem także, źe przyjdziemy do 
wszystkiego, mimo największych zaw ad i trudności, by­
lebyśmy, nie odwłóeząc, zaraz w tej chwili z dobrym na­
mysłem , z silnem postanowieniem w ytrw ania, zabrali 
się do tego, na co nas stać, a to... nie lekceważąc małych 
rzeczy i małych środków.

W spomniałem o szkółkach wzorowych dla wiejskich 
dziewcząt. Niechbyśmy się w tej chwili, za powodem 
jakiej zacnej a od Fortuny pobłogosławionej Damy, zdo­
byli tylko na jednę taką  szkółkę w prowincyi, chociaż­
by jeszcze o połowę mniejszą od czernichowskiej dla 
młodzieży męzkiej, a  już mielibyśmy praw o do pewnej 
nadziei, źe z czasem w tym kierunku więcej się stanie... 
i, że... za błogosławieństwem Pana Boga, narodowi przy­
czyni się żywotnej siły.

PIUŚKTI SBRBSKIE1.
Przekład

Ko,

\
(Zob. Nr 24, 27 i 36).

W y b ó r .
Sny mię męczą, srogo dręczą;
Z nocy, do rana, myślę stroskana, 
Za kogo, z chatki, pójdę od m atki? 
Weź koziarza, moje dziecię,
Z nim wesoło spędzisz życie!
Matko, ja  nie chcę koziarza,
W szak on życie wciąż naraża! 
Łatwo, pędząc za kozami,
Skręci kark między skałami.

Sny mię męczą, srogo dręczą;
Z nocy, do rana, myślę stroskana 
Za kogo, z chatki, pójdę od m atk i?  
Weź owczarza lube dziecię,
Z nim wesoło spędzisz życie!
Matko, niechcę j a  owczarza,
I  on życie wciąż naraża!
Między leśnemi górami 
Łatwo się spotka z w ilkam i.

Sny mię męczą, srogo dręczą;
Z nocy, do rana, myślę stroskana,
Za kogo, z chatki, pójdę od m atki? 
Idż za kupca, lube dziecię,
Z nim szczęśliwie spędzisz życie!



Niechcę kupca, matko miła,
Przy nim samotną bym była:
Czy to zimą, czy to latem,
Kupiec zawsze pędzi światem!

Sny mię męczą, srogo dręczą;
Z nocy, do rana, myślę stroskana, 
Za kogo, z chatki, pójdę od m atki? 
Weźże kraw ca lube dziecię,
Z nim szczęśliwe spędzisz życie! 
Niechcę kraw ca, m atko miła,
Jabym  przy nim nie w yżyła!
Krawcy żmudną pracę m ają,
A ich dzieci jeść wołają.

Sny mię męczą, srogo dręczą;
Z nocy, do rana, myślę stroskana, 
Za kogo, z chatki, pójdę od m atki? 
Weź rolnika moje dziecię,,
Z nim szczęśliwie spędzisz życie! 
Tak... rolnika, matko miła!
Z nim szczęśliwie będę żyła!
Choć od słońca ogorzały —
Ale za to chleb ma biały.

Kto w z o re m ?
Dziewczyno moja, t y . . .  różo biała!
W kogoś patrzyła, kiedyś w zrastała? 
Możeś patrzyła w sosnę zieloną,
Smukłą, nad inne drzewa wzniesioną? 
Możeś, dziewico! w zrastając w lata,
W mego młodszego patrzyła b ra ta?
— Młodzieńcze! moje słońce poranne! 
Kiedym w zrastała z dziecięcia w pannę, 
Kie przyglądałam  się owej sośnie,
Co z taką  dumą ku niebu rośnie;
Ani twojemu bratu młodszemu;
A le . . .  młodzieńcze! tobie samemu.

Brat, siostra i obca.

W zielonym lasku, wśród lata, 
Mówiła siostra do brata:
Czemużeś nie przybył bracie? 
T ak  długo czekałam na cię!
— Byłbym przybył, siostro miła! 
Ale obca mi wzbroniła,
Dziewica, z obcego błonia; 
Częstom siodłał mego konia; 
Lecz ona go rozsiodłała;
Ostrą szablę odpasała;

Gdym ją  przypasał do boku,
Ona rzekła ze łzą w oku:
Ach, gdzie jedziesz chłopcze m łody?! 
Głębokie i mętne wody:
Niepewna przed tobą d ro g a ; 
Kochanku! zostań, na Boga!

S ZEKSZPIRQWA MORWA.
Około 1769 r. kupił wielebny Wilson, duchowny an ­

glikański, w mieście S tra tfo rd  on Avon  dom, który nie­
gdyś był własnością Szekszpirową, na m ieszkanie dla 
siebie i swojej córki, bardzo miłej M iss M ary.

Jegomości wcale nie szło o pamięć gienialnego męża, 
nie miał bowiem zam iłowania w poezyi i sztuce d ra­
matycznej ; owszem nie nawidził teatru i nazyw ał go 
kaplicą czarta. Szekszpira, w osobliwym naw et stopniu, 
nienawidził... i nie w jednem  kazaniu występował prze­
ciw szaleństwu swego w ieku, k tóry , długo zaniedbane 
dzieła wspomnionego arcym istrza, znowu na jaw  w y­
prowadził i . . .  wrócił jakoby  nowemu życiu.

Wilson kupił dom po Szekszpirze, bo odpowiadał 
jego m ajątkowym  stosunkom , i dogadzał jego potrze­
bom, a  kto wie, czy i nie dla w ykadzenia, przewietrze­
nia, słowem wyczyszczenia go z bezbożności?

Ale panna M arya n ie 'p isa ła  się na  zdania ojca sw e­
go, i... wbrew  danem u je j zakazowi czytywania Szekszpi- 
ra, przecież um iała na pamięć niemało wierszy ubó- C
stwionego poety. . , (V

W ogólności, często nierozumieli się dobrze ojciec 
z córką, chociaż go poważała i serdecznie kochała. Oj- r
ciec nielubił u. p. Tom a Tuchw ooda, syna sąsiadują- 0
cego z sobą cieśli, i odkazywał, jakoby  ten częściej do 
gospody, niż do kościoła zwykł zaglądać. Maryjce zaś 
Tom wydaw ał się wcale nie wielkim grzesznikiem. 
Przypisyw ała mu nawet przymioty, na których się .oj­
ciec jak o ś niepoznawał. I  nie dziw, Tom był bowiem 
najprzystojniejszym  chłopcem w Stratfordzie, i niebyło 
dziewczęcia, którego oko niespoczęłoby na nim mile, 
gdy w niedzielę pokazał się w kościele z pew ną ele- 
gancyą i wdziękiem, chociaż tylko w zwykłym  rzemieśl­
niczym stroju. W yglądał tak, że w ypadało go poczytać 
za przebranego lorda. |

Ależ mówić co chcieć, to i W ilson po swojemu sądził 
o nim nie bez żadnych powodów. Naprzód dowiedział sic 
wielebny p an , że młodzieniec był członkiem amator- i 
skiego te a tru , i że już  dość szczęśliwie w ystępow ał 
w rolach H am leta i Romea. Powtóre, dostrzegł wielebny 
ojciec, że Tom poznał się na piękności M aryi, tej ży­
jącej... a tak  blisko go obchodzącej Juliety , blondynki 
nieporównanych wdzięków.

Nie podobało się wcale W ilsonowi, że młodzieniec, 
ilekroć zdarzył mu się najmniejszy powód, załgiwał się 
do jego dom u, którego nawet podczas niebytności go­
spodarza nieunikał. Miał Toma na oku stary Wilsonów 
sługa, i swemu panu o każdym  jego  ruchu donosił, 
szczególniej to nie uszło uwagi je g o , że młodzieniec 
wieczorem zawsze się czegoś plątał koło ich m ieszka­
nia. Nawet sam ojciec widział kilka razy przez okno, 
ja k  córka rozmawiała z Tomem przy morwie, tuż prar 
wie koło samych drzwi domu zasadzonej, wedle poda­
nia, w łasną Szekszpira ręką.

T a morwa niepomału myśli szanownego dusz starowni- 
ka zaprzątała. Nie wiedział ja k  począć sobie: Córki nie d)



m ógł ciągle trzym ać w  izb ie , bo jużciż w ypadało  jej 
w ychodzić to za  tem, to za owem, zw yczajnie, j a k  g o ­
spodyni. N ie m ógł w zbronić ścieżki p rzed  swoim  do ­
m em  T om ow i: bo ta  go w ięd ła prosto  od jeg o  o jca  d o ­
m u , oddalonego ledw ie o k ilk a  k roków  od dom u W il­
sona.

M orwę godziło  się  nazw ać osobliw szą. D ługie je j k o ­
nary , pochylone aż do ziemi, czyniły  z niej n iby  altan- 
n ę ,  ja k b y  um yślnie n as trę cz a jącą  schronienie k ochan ­
kom , którzy, rzecz bardzo dziw na! zaw sze z sobą mieli 
coś do m ówienia.

N ajgorszym  zaś kłopotem  d la  rozsądnego W ilsona to 
było, że s ta ry  Touchw ood nie m iał żadnego m ajątku , 
zaczem  naw rócenie je g o  synaczka kazan iam i na zba- 
w ienn iejszą ja k ą  d ro g ę , żarliw em u duchow nem u w y d a­
w ało się p raw ie  niepodobnem . O czyw ista, że o zw iązku 
m ałżeńsk im  m iędzy naszym i kochankam i naw et my- 
ślić nie godziło  się.

P ew nego  poranku , podczas, w ielebny dusz satrow nik  
zadum any, p rzechadzał się  równem i k ro k i po swoim 
pokoju, w łaśn ie ja k  gdyby  u k ład a ł ja k ie  k azan ie : m or­
w a  S zeksp irow a by ła św iadkiem  tak  m iłej i w dzięcznej 
Sceny, ja k ą  chyba w  utw orach naszego poety w  równym  
b lasku  i w ykończeniu przydybujem y, a  n ad  k tó rą  duch 
je g o  tw órczy niezaw odnie się w  tej chwili unaszał.

—  Poco m ię zatrzym ujecie T om ie?  —  p y ta ła  M arya. 
W iecie, że mi ojciec zak aza ł z w am i pod m orw ą roz­
m aw iać. Ot zobaczycie, że z w aszej p rzyczyny odbiorę 
burę. ' v

—  G dybyś ty  d la  m nie M aryniu! ty lko  cokolw iek 
m iała serca! tobyś m nie n ieodpędzała . J a  nie m ogę żyć 
bez ciebie, nie m ogę obejść się, w ytrw ać bez rozm ow y 
z tobą. Chceszże m ojej śm ierci?

—  O nie, nie —  rze k ła  w zruszona M arya — niechcę, 
n ie ;  lecz m iejcie rozum.

— Ł atw o  ci to mówić, m oja panno M aryo! lecz wiedz, 
że j a  ju ż  rozum  straciłem , kocham  się  w  tobie ja k  sza- 
lony.

—  U spokójcie się, dobry  mój T o m ie , zrzeczcie-się  
niedobrych to w arzy stw ; oddajcie się pilnie p racy—  a  mój 
ojciec może kiedyś będzie spraw iedliw ym  dla w as.

— Z daje  ci się tak , d ro g a  M aryo , on mi n igdy nie 
odda tw ej ręki, ja m  zanadto  ubogi d la  niego.

—  I cóż m yślicie począć?
—  G dybyś m iała odw agę, gdybyś m nie kochała, ja k  

j a  ciebie k o c h a m .. .  .
—  T o i cóżbyśm y w tenczas poczęli?
- -  O t w zięlibyśm y potajem ny ś l u b . . .  a  ojciec chcą­

cy, n ie c h c ą c y .. .
—  Zle Tom ie, nie dobrze! mój ojciec, widzę, poznał 

się  dobrze n a  tobie, z ciebie niedobry człow iek , kiedy 
m nie do tak iego  kroku  nam aw iasz.

Przebacz, p rzebacz m oja je d y n a ! . . .  ja m  tak  n ie ­
szczęśliw y ! —  T o rzek łszy , upadł do nóg dziewicy, któ- 
ra, ja k o b y  rozgniew ana, odw róciła się by ła od niego, 
Z obaczyw szy jeg o  pokorę i sk ru ch ę , zbliżyła się ku 
niemu, przyłożyła mu palu szek  do ust i rzek ła :

— Nie m ówcież n igdy  w ięcej ze m ną w ten sposób, 
a  nie będę się n a  w as g n iew ała .

To rzekłszy, poskoczyła, j a k  sa rn a , do domu.
Lecz W ilson końca sceny dojżrał doskonale z okna, 

i w ziął rzecz na rozw agę, bo p rag n ą ł je j końca, a  nie 
chciał i nie lubił ha łasu  ; kochał też sw oje dziecię, w ięc 
nie m ógł sm ucić dziew częcia. Lecz, że m u koniecznie 
było gniew  w yw rzeć n a  kim , lub naczem kolw iekbądź, 
postanow ił go w yw rzeć n a  m orw ie.

Posłał tedy starego  s łu g ę , k tórem u p rzy  tej sposo­
bności k ilk a  dość grzecznych  słów się  dosta ło . N agłe

zjaw ienie się sta rego  cieśli nie było  w tej chwili 
dzo u spakaja jącem  d la Maryi.

—  P an ie  Touchw oodzie! —  rzek ł W ilson —  oto jesień  
ju ż  się  zh liża , a  w jesieni cenniejszy  k aż d y  prom yk 
słońca, niż w iec ie . Z etnijcie mi, proszę, tę  m orw ę, n ie ­
chaj mi słońca n iezasłauia.

—  Co, co, m orw ę Szekszpirow ą śc iąć?  i odsko ­
czył, j a k  oparzony.

—  Szekszpirow ą m o rw ę! ■— zaw ołała M orya, a  tch n ie ­
nie je j  ustało.

—  T ak , S zekszpirow ą m orw ę —  pow tórzył W ilson—  
ja m  nie przesądny, sprzedam  w am  ją , pan ie  T ouch­
wood.

N agle b ły sła  cieśli ja k a ś  m yśl, gdy  o sp rzedaży  
usłyszał. Z asęp iona tw arz jego  w ypogodziła się.

—  Z goda! —  rzek ł —  kupię m orwę, a  ju tro  rano  ju ż  
nie będzie zacien ia ła  w aszego domu.

S przedał W ilson m orw ę cieśli; sprzedał j ą  bardzo 
tanio i rad  by ł bardzo  z targu . Lecz M arya, skoro się 
ojciec z izby oddalił, nie m ogła łez pow strzym ać, i łk a ­
ją c  w ołała :

— '  N asza m o rw a , n asza  m orw a! a  co ludzie na to 
pow iedzą?

A le, chociaż je j  pono daleko  w ięcej chodziło o p a ­
m iątk i w łasnej m łodej m iłości, niż o pam ią tk i po e ty : 
przecież nie m yliła się w zględem  zdan ia  ludzi, bo całe 
sąsiedztw o oburzyło się, posłyszaw szy o W ilsonow ym  
zam iarze.

Cieśla, p rzeczuw ając a  m oże przew idując, że obu ­
rzenie wzm oże się jeszcze, był w obawie, ab y  n iep rzy ­
ja z n a  dem onstraeya nie zm usiła W ilsona do cofnięcia 
sprzedażjr, i poszedł za  synem , by z je g o  pom ocą 
spieszniej dokonać przedsięw zięcia.

Tom  niechciał się zrazu b rać do robo ty ; a le  gdy  
mu ojciec szepnął słów  k ilk a  do ucha, pochw ycił za  
topór, w estchnąw szy.

P ierw sze cięcia odezw ały  się boleśnie w  sercu  panny  
Maryi. W zdrygnęła się na krześle, k tó re  do tąd  za jm o­
w ała. Z asłoniła sobie oczy r ę k ą ,  j a k  gdyby  n iechciała 
się patrzyć n a  śm ierć czyją. P otem  w stała , i z c iek a ­
wości w yglądnęla  oknem . Zobaczyw szy Tom a, nie m o­
g ła  ukryć sw ego oburzenia. P osp ieszy ła ku m łodzień­
cowi :

—  I  w y Tom ie! —  zaw ołała —  i w y n iew dzięczny! 
n iechajże wms nie w idzę w ięcej na m oje oczy w mo- 
jem  życiu!

—  Pauno M aryo , panno M aryo! — w ołał Tom  za 
dziew icą w raca jącą  do m ieszkania. — W ierzaj panno 
M aryo, że n ienczynilbym  te g o , gdyby  mój ojciec nie 
m iał p e w n e j. . .  dobrej m y ś li; lecz on m a ta k ą  myśl...

M arya, n iechcąc niczego słuchać, zam k n ę ła  przed 
nim  d rz w i; Tom  pow rócił zasm ucony, założył ręce  i nie 
m yślał b rać  się  w ięcej do roboty. Lecz drzew o, ju ż  do ­
brze podcię te , za silnem  cięciem  sta rego  T ouchw ooda 
z ta k  głośnem  łoskotem  się  zw aliło, że ledw ie nie całą 
ludność S tra tfordu  nabaw iło  lęku.

Poruszyło się całe m iasto. O bstąpiono dom  W ilsona. 
T ylko duchow ny ch a rak te r  ra to w a ł go ; gdyby  nie ten, 
by liby  go w  p rześcierad le  k o ły sa li, rzuca jąc  nim do 
w ysokości ściętej m orw y: bo A nglicy  um ie ją  czcić swoich 
w ielkich m ężów, um ie ją  cenić ich d zie ła  i pam iątk i po 
nich pozostałe; to też A nglikom  w iedzie się oczywiście 
d la tego, że ich d źw iga ją  duchy  w ielkich ludzi.

W ilson, zdobyw szy się  n a  m ęztw o, pokazał się w  oknie 
z b ib lią  w  ręku.

T łum  podniósł ok rzyk  szyderczy.
G dy cokolw iek ucich ło , W ilson chciał się usp raw ie­

dliwić, począł m ówić. Nie pom ogła mu nic w ym ow a.
Odpow iedziano m u straszliw ą koeią m uzyką.
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stary się by t na to przygo- 

towal. ^  te e w o  _  raekl „iego narobię

»  SKf"1™; p*
T s n Ś e n i e ” 1'  z l w e S S e T  przyjęta publiczność
z S S  największej radości i zanres.o.o starego

^ ^ " - S ^ l W i S ^ n t  w sobie, zamy­
śliwszy się i nad zwojom poniżeniem i .a d  wyw,zsze­

dł? p r S S t i ę  kazał Wiison w kościele *  
chym i próżnym ścianom -parafianow  me było, pioc

^  zdarzeniu opowiedzianem rozniosła się wieść po

t w »  *iS •  Gajkiemwielkim f j ^ dram.-
tycznym i
S S £ y  o =  W  najnlnbieószego swego

POpTzybył tedy- niebawem nasz a r t y s t a  ,  do Stratfordu, 
dla u ra d z e n ia  obchodu i przewodniczenia temuż.

W so n T  córka jego przez ciąg uroczystości mewy- 
chodzili z domu. Czena córka myśl zaprzątała swoje? 
£  Ł o  zgadnąć, a  jeśli łatwo, P » - J ”2 c T o r ć -  
wać niechaj same czytelniczki zgadną J 1 
w nvw ats i/W  on Avon z Sodomą i Gomotą, w y %  
da/ąc czy rychło ogień z niebios spuszczony ogarnie

“ S i k w y g S S  p i X a m y m T o t m  Wilsona, w tern 
samem miejscu, gdzie była morwa stała swoj wieisz 
urnyśłni™w tym celu ułożony, który chociaż wcale miei- 
ny słuchaczom nad wszelką miarę p.ęknym , wydal 
Marya zapragnęła widzieć sławnego, aitjstę . >

Z T om ^który  je j dostrzegł, opowiedział swoje w miło 
ści niepowodzenie G arrikow i, a  ten zajął się _ _oc c 
kam i' tak  szczerze i gorąco ja k  to zw y k h czy m c wszy­
scy artyści pełni fantazyi, skłonni do tkliwych uczuc
umiejący je  doskonałe tłumaczyć. „„w ian iu

_ N o !  n o ! - r z e k ł  artysta -  ten zakuty purytam n 
lźv teatr i ak torów ! — potrzeba go nauczyc rozumu. 
Dalibóg! że go nauczę, jakem  G arrik, nauczę go io-

ZUXJłożył też sobie natychm iast dziwaczny, a  może i nie 
ze wszystkiem dziwaczny p lan , i zabrał się J g
wykonania.

(Dok, nast.)

do noetv mówi: „żaden z tych misternych (?) sędziów
nie ukuje ani dwu wierszy takich, jakie ty lałeś cza­
rowniku. . .  żaden z nich nie utworzy Kęsa clileba, two- 
\nh Sielanek, twych Gawęd i Piosenek. <
‘ Mv dodajemy, że krytycy powołani powinni naprzód 

n^sarz™ wykazywać, że Syrokomla nietylko jako 
S K w y S f  ale i swoją historyą literatury 
jako prozaik dobrze zasłużył się narodowi. Pokój jego 
popiołom, radość jego duchowi!

OBRAZY Z DZIEJÓW SZWAJCARSKICH-.

(Podług Dumasa).

(C iąg  dalszy).

Śmierć Syrokomli.

W nrze 212 Gazety Polskiej umieścił krótką rzecz o
Syrokomli Kraszewski. N a p i s a ł  j ą  uczuciowo i rozsądnie.

Umarł Syrokomla d. 15go września o godzinie 9tej 
wieczorem. Pogrzeb jego miał się odbyć 18go września

W Kraszewski przyznaje , że w spuściżnie poety (dzie­
łach ieffoł krytyka znajdzie wady; ale dodaje, ze lu 
dzie serca ezJja tylko piękności cudne; i zwracając się

W tem błysnął na niebie meteor, i... j a k b y  cudem ze 
sktopienTa zepchnięty, zniknął w otchłani jeziora P 
wężnicy pobledli -  sternik przeżegnał się krzyżem

świętyCo ^  q? wiośiarzu t _  zawołał Gessler.
 Teraz nic jeszcze — odrzekł stary zeglarz

dzie zwyczajnie j a t  ludzie, mćwią, ie  gdy 
z nieba Tpada^ toć ją  mieć za przestrogę od ukochane,

““ ^ Z a  przestrogę przed ziem. eo? czy uie za w rć ib ,

czego Do^czegoj niebo uie zwiastuje uaprzćd pomyślne
ści, zsyła ją  od razu. .

- Wiec to złowróżba gwiazda ?
— Starsi odemnie wierzą, ze po zjawisku takiem m e 

warto puszczać się na p e ł n e  jezioro, bo M  ii t o
mokry gób, hm! lepiej na ląd powrócic, jeśli jeszcze

m° iD Ba, a gdy komu podróż pilna i przeprawa konie­

czna? ^  ,ycie povuczy Bogu, i spokojnie ocze-

kUp 0 wyrzePeniu ^ e w ie lT ''s łó w  cisza wozem

i S Ś ^ r ^ Ł a l f j a f t r z y d ^ i r s t i ą i

“ f d u a k ż e  od chwili gdy się pokazał t n ^ o r ,  atenńk 
niesDokojnie poglądał ku wschodowi, ztam tądbow ie 

a • iłni-7 v i wkrótce też zmiana atmosfery

i
się pogodą, wiatr ustał; lazurowe wody je » ° r® 
rzalv a chociaż nieporuszał ich nawet najsłabszy po .. 
dmuch, drżały przezież, a cała ich powierzchnia wyglą­
dała jakby tuż tużw rzeć miała.

  Tlacle zwinąć! — zawołał sternik.
Dwaj żeglarze‘stanęli pod masztem, lecz ™  zdo­

łali s n e ł n i ć  rozkaz, już pomniejsze, zapienione b ad a n y , 
w!eócPzonT  pianą gwałtownie od Brttnen przez łodż się

cisnęły^iatr ^  zrywa __ krzyknął sternik — zwijać

W&Wszakże, czy to z umysłu żeglarzy, czy P™ z mep°- 
spiech i niezręczność, czyli też z _  powodu zadzierzgu j  
cia się węzłów na linach, wiatr już pląsał 
zanim żagiel zwinięto, łódź wstrząsla się J . , •’
gdy lwa ty k  posłyszy, rzuciła się w gćrę, 
ruje- Żagiel rozpięty, wydął się, jakby tuż rozpęKną^
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się musiał, statek kołysał się gw ałtow nie, lada ckwiła 
mu utonąć.

Żeglarz przeciął liny, które go powstrzym ywały, i 
ogromny płat zabujał strzępami w powietrzu, targał 
się w natarczywości wichru w różnokształtne szmaty, 
i rozleciał sic.

Łódź, żadnego oporu już niestaw iająe, wyprostowała 
się zwolna i odzyskała równowagę. W owej chwili też 
rozwidniało, uspokoiło się, sfernik usiadł przy rudlu.

— Zapraw dę stary — rzekł Gessler — zjawisko nie 
okłamało n as, ani też nam na groźbę swoją nie dało 
czekać.

— Alboż to znaki Boże są  słowami ludzi?
— Przecież ju ż  koniec groźby, cóż stary ? g a d a j!
— Ba, ba, co ja  tam wiem ; różnie się zdarza, kto 

tam  dociekł woli P ana  Boga, kto tam wie, kogo Pan 
Bóg chce ukarać.

— Nie b re d ź ; idzie i o twoją skórę.
— T ak  wielmożny panie, człek każdy w ręku Boga, 

który jednem upozw ala chodzić,bezpiecznie po bałwanach, 
a  drugiemu odm awia bezpieczeństwa na lądzie. Ot twój 
więzień wielmożny pan ie ! skuty i pokrępowany, pewniej­
szym je s t zbawienia swego, jeżeli je s t miłym Bogu, ani­
żeli niejeden swobodny człowiek, który popadł gniewo­
wi Pańskiemu. — Ho, ho, Franciszku! do wioseł, podaj 
tył wiatrom, a  żwawo, bo oto burza tuż.

Szparko potoczyły się bałwany, szumiące i pienią­
ce się gwałtownie, i chociaż łódź żadnego już masztu, 
którymby opór stawić mogła, nie miała, to przecież burza 
przepędziwszy przez nią wód fale, tak  nią rzuciła i za 
kręciła, ja k  chłopiec rzuci z brzegu kam yczkiem , k tó­
rym w wir śpokojny nurt wody wprawia.

— Hola — przerwał Gessler — pojmując groźne nie- 
bezpieczoństwo — jeżeli w iatr nie z nami, dążącymi do 
Briinenu, toż niebędzie znów przeciwko nam , w racają­
cym do Altorfu.

— Myślałem j a  o tem , śledzę więc dobrze oczyma, 
ale przypatrz się wielmożny panie! na  niebie dobrych 
wróżb nie ma. Widzi mi się, że się wichry zetrą.

— I  cóż z ich starcia?
— Co z ich starcia? o tem wie Pan Bóg, który my­

śli o nas.
Sternik nie źle uważał. Dwie burze, z przeciwnych 

stron pędzące, starły się z sobą. Błysnęło, grzmot się 
rozległ, strasznie żywioły walczyły z sobą. Wody je  
ziora zawtórzyły wyciom powietrznym, fale tłukły jedna 
o drugę, rozpryskiwały się jedna  o drugę, skupiały się, 
piętrzyły i znowu rozpryskiwały, myślałby kto, że nie­
mi w ładał palec potężny, podziemny duch... walce nie 
było końca, w ałka była zawzięta, sroga, gorąca.

—  Śmierć przed nami, śmierć w oczy nam zagląda! 
zawołał s te rn ik — ratujcie się ludzie, ratujcie na miły 
Bóg!

— Co, co?  błażnie, człowieku, starcze?! — krzyknął 
Gessler — czemu nas nie przestrzegłeś wcześniej, ty, ty 
niepoezciwy!

— Zaraz, gdy Bóg przestrzegł, przestrzegłem wielmo­
żny panie! wielmożny pan nie słuchał mnie.

— A ty dla czego mnie słuchałeś?
— Czyniłem, com pow inien, słuchałem ciebie wiel­

możny panie, ja k  tyś powinien słuchać cesarza, a ce­
sarz Boga.

W  tej chwili ogromny bałwan rozprysnął się o przód 
statku, zanurzył go do połowy w fałach.

— Do dzieła w szyscy! — i wy panowie zbrojni, nic 
po waszych kołczanach i łukach; żywo do czerpania 
wody! żywo! żywo! niech nam się jeszcze raz naleje 
wody, a  zatopimy się; żywo w ięc! żywo, chrońmy się 
śmierci pokąd można!

—  Więc niema dla nas nadziei, nie ocalisz nas już
— Nadzieję człowiek ma zaw sze, wielmożny panie, 

mam nadzieję w Bogu, ale sobie nie ufam.
— Jakże  mogłeś przyjąć na siebie tak  w ielką od­

powiedzialność, nie będąc pewnym rudła, gam oniu! — 
krzyknął Gessler.

— Jam  nie dzisiejszy żeglarz, wielmożny panie, ba­
wię się mojem rzemiosłem czterdzieści lat, i zaprawdę 
w całej Helwecyi jeden  tylko człowiek, zdolniejszym 
być może odemnie sternikiem.

— I dla czegóż miejsce jego ty zająłeś?  — zapytał 
Gessler.

—  On je s t z nami na statku, wielmożny panie!
Gessler popatrzył na starca okiem zdziwionem.
— Rozkaż niech rozkują twojego jeńca, albowiem je ­

żeli ludzkie ramie może nas jeszcze ocalić, to ramię 
jego, nie czyje insze.

Gessler dał znak przyzwolenia, lekki uśmiech try­
umfu pi-zemknął ustami W ilhelma, jak  promień jesien­
nego słońca po zżółkłem liściu osmutniałej przyrody.

— W szak słyszałeś co starosta w yrzekł? — poszepnął 
stary żeglarz zdejm ując z Telia więzy, i rozrzynając 
postronki, które go krępowały.

Wilhelm skinął nań , żylaste ręce wyciągnął w górę, 
wstrząsnął całym sobą, jak  stepowy rum ak, zbiegłszy 
z pod arkanu, poskoczył do rudła, gdy tymczasem stary 
sternik usiadł spokojnie u spodu masztu pomiędzy prze­
woźnikami, czekającymi nowych rozkazów.

— Czy masz jeszcze cały jak i żagiel Rudensie? — 
zapytał Wilhelm.

— Znajdzie sie, ale na cóż ci go teraz?
—  Opatrz go, i bądź w pogotowiu do rozwinięcia go. 
Starzec zdziwiony spojrzał mu w oczy, azali nie żar­

tuje.
— W y dziatki — rzekł obracając się do żeglarzy 

Wilhelm — żwawo do wioseł, żwawo, szparko, nie ża­
łować dłoni!

I  w tej chwili nacisnął gwałtownie rudel, łódź pchnię­
ta w kierunku przeciwnym, zachwiała się, jakby  niepe­
wna co czynić, poszła jednak  za wolą stern ika, w ła ­
śnie ja k  nieukrócouy dotąd rum ak, gdy poczuje praw ­
dziwego jeźdźca.

(C. d. n.)

Literatura ludowa.
Przedruk z Tygodnika Poznańskiego.

(Dokończenie).

Literatura ludowa je s t w stanie w przeciągu lat k il­
kunastu, a nawet kilku doprowadzić nasz lud, podobnie 
ja k  w Łuzacyi etc., do wysokiego stopnia moralności? 
oświaty, zamożności i patryotyzm u; ale pod warunkiem, 
że nietylko literaci, ale i wszyscy obywatele w tym 
względzie swoich dopełnią obowiązków. Pierwszym 
z nich jest, aby nasamprzód obywatele w krajach za­
branych bezzwłocznie wykonali uwłaszczenie kmieci. 
Każdy zaś z nich zdoła to z łatwością i w każdej 
chwili uskutecznić, jeżeli do tego przystąpi, nie tyle 
zjpoświęceniem dla ogółu, ile z dobrze pojętym inetre- 
sem własnym. Rzecz tak  się ma. Chłop staje się w ła­
ścicielem gruntu włościańskiego, jeżeli zapłaci gotówką 
piątą część wartości onegoż dotychczasowemu jego w ła­
ścicielowi, gdyż w takim razie rząd temu ostatniemu 
wypłaca cztery piąte w papierach przynoszących
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1 k s ia  elt ludow ych, zam ieszczam y 
o ile być m oże n a jd o k ład n ie jszy .

A I S ^ E t A  ISV *1 ntszymywać
w szystkie czasopism a indow e i spic .w adzac n a jw a m  j  
sze k siążk i d la  lu d u , a  czytanie s t a n i e s i ę  W » d y  d a  
niego potrzeba. Bez form alnej czytelni, n a  k to ią  
kow ie choćby‘najm nie jsze (3 gr. p.) m iesięczne daw ali 
sk ładk i n ig d y 8 się  tego n iedokaże, a  p rzynajm nie j p rzez 
E  ’ czas njęutrzym a. Czytelnie, 

w arzysk ie, tow arzystw a przem ysłow e 
czeladzi kato lick iej) raz  utw orzone, sam e pi zez się 
S  pom nażać się  beda. W alne zebram e agronoma- 
eznych tow arzystw  K sięstw a uznało iz do, p o d n e s .e  
n ia  produktyw ności i p rzem ysłu  u n a s , najskuteczm ej^ 
szym środkiem  je s t rozpow szechnienie czytelni i  to 
rzystw  przem ysłow ych po w szystk ich  m iastac p
Iłach: powinni zatem  o b y w ate le , nauczyciele v ę <
każdej parafii niezw łocznie się zebrać  ^ r i  ;  ^
żniejszym i i chetniejszym r gospodarzam i » .
tak ie  czytelnie i tow arzystw a przem ysłow e w  zycie
w prow adzić , n a  nikogo się n ieog lądając . S ta tu te  po
znańskiego  tow arzystw a p r z e m y s ło w e g o  k tó iy ch  w  k
g arn iach  nabyć możua, m ogą im .z a  w zói posłużyc 
w nież ja k  i  do tow arzystw  pożyczkow ych. N astępnie 
n rzy  godzeniu kom orników , parobków , czeladm kó • 
py tać  się należy, czy należeli do czytelni, tow arzystw a
czeladzi itp . T utejsze t o w a r z y s t w o  przem ysłow e posta
now iio w ydrukow ać listę  sw ych członków, 
niem  procederu  i m ieszkania k ażd eg o , w  c e l u i o z p o  
w szechnienia je j  ja k o  listy  polecającej. B ędzie w ięc m  
teresem  każdego  rzem ieśln ika innych m iast, ażeby  stal 
n a  liście członków  tow arzystw a przem ysłow ego w  jego 
mieście istn iejącego. K asy  pożyczkow e każdego  m iasta  
m oga nadto  n a  w eksle im  przez rzem ieślników  w ysta

*i W  chwili kiedy kończymy .druk powyższej rozprawy, do-

Of f  “  £ 7 7 1  S. t s a f t - j  »~*i ewiększą "  toscia wuamy i ziomkJów ; zaniedbywana ziemia

i  zakładała już w dwu m a ;  °„kowe. 0na pierwsza pojęła,
| myślowe ^ ^ ^ o X z y S S ^ o m k z n e ,  abyV nich

1 tła: sŵrts; rs&sw iSSwt
rażeni. Ałez i ^amo o wi w Br0(]njck,ego i Lubawskiego,
nomiczne połąezonycn p nieiean0wać rolnictwo, m oralności 
które powiatach założyć pięćdzie-

; narodowość, 7  odpowiadających powyższemu celowi,
siąt biblioteczek ludowyct'> tfeich nakładców książeczek? “ temu upraszamy up.zejm iecwszysy ^  dpisaneg0 na_K u tem u upraszam y uprzejm i., w ^  p 0(lpisanag0 na- 

d e s r / r a e z y h  ] i d m  egzem plarz każdej książeczki z w yrażę- . 
niem  ostatecznej ceny. ,

S t S W - S & S  do naktadcćw ,  o i. do k.iegą- 
r z J  a b v  w cenie odpadł rabat księgarski. Nadto zwracamy uwa

„ V  ook lodobg ,’

cen i ‘nakładców w pismach publicznych publikować będziemy, 
bv ułatwić prace wszystkim innym, chodzącym koło oświaty 

hubi naszeso że wiec taka publikacya dzieł, odznaczających się 
i w artoIcT ą treści i taniością, pociągnie za sobą liczną przedaż 
i ztad korzyść niepospolitą dla tych nakładców, któizy p < ' 
myśl i potrzebe czasu zrozumieć/ W szystkie zaś red ak cy ep o b  
K  pism publicznych prosimy, aby to obwieszczenie w kolu­
mnach swojego pisma umieścić raczyły.  m -

Im ieniem Zarządu polskiego t o w a r z y s t w a  agronomicznego po_
łączonych powiatów Brodnickiego i Lubawskiego, 
ey ŁyskOwski, dziedzic w Mileszewach, p r z e z  Jabłonowo w P iu ­
sach Zachodnich/
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Spis  pism i książek ludow ych :

Czytelnia niedzielna. R edaktor i w ydaw ca pani Ale­
ksandra Petrowa, 1862. Naldad redakcyi, druk J. Un- 
gra. 4to. Przedpłata roczna 1 rs. 80 kop. (Wychodzi co 
tydzień w formacie 4o o dwóch szpaltach. —  Dzwonek, 
pismo dla ludu. Redaktor Starkel, wydawca E. Winiarz. 
Lwów 1862. Drukiem  E. W iniarza. 8o. Przedpłata pół­
roczna w miejscu 1 zł. 20 ngr. (W ychodzi co dni 10, 
tj. Igo, 12go i 21go każdego miesiąca, w 8ce, norm al­
nie arkusz druku). —- Gwiazdka .Cieszyńska, pismo dla 
nauki, przemysłu i zabawy. Odpowiedzialny redaktor i 
wydawca p. Stalmach. Cieszyn 1862. Nakład i druk 
K. Prockaski. Przedpłata kw artalna w miejscu 1 zł. 
80 cent. (W ychodzi co tydzień w 4ce o dwóch szpal­
tach. Inseraty po cenie 1 ngr. od wiersza na pół sze-

A. Nowolecki. 12o. p. 120. — Osmański ksiądz. Ksia 
Almanzor i jego sługa M ustafa, czyli, ja k  sobie kto 
pościeli tak  się też i wyśpi. Powieść poświęcona kato­
likom, m ająca na celu wychowanie młodzieży. W yda­
nie 2gie, przejrzane i poprawione. Brodnica 1861. C 
A. Kohler. 8o. 215 p., 12 ngr. — Porchat J . J . Życie 
i śmierć dziewicy z Orleanu. Tłómaczył X. M. Os­
mański, wydanie drugie, Brodnica 1860. C. A. Koh­
ler 16o. 158 p., 7 i pół ngr. — Biblioteka. Podarek 
dla dorastającej młodzieży (1-2). Tom drugi. Leszno 
>861. E . Gunther. 8o. 21 i p., 25 ngr. — Dębicki Cyru­
lik ze Zwierzyńca, obrazek ludowy ze śpiewkami w 1 
akcie, z muzyką Studzińskiego. Kraków 1861. J . Wildt. 
8o. 42 p., 60 cent. — Schmidt K. Owoce dobrego w y­
chowania, czyli dobre dzieci. Z niemieckiego na polski 
język  przełożył P. Guhra. Novye wydanie. Toruń 1851.
E. Lambeck. 18o; 25 ngr. —- Śmigielska, Zabawy umy-

łoroezna 1 rs. 80 kop. (W ychodzi tygodniowo w for­
macie 4o o 2eh szpaltach. Przyjmuje inseraty za opłatą 
5 kop. od pół miejsca). — Szkółka niedzielna, pismo 
dla lu d u , poświęcone ośw iacie, nauce i przemysłowi. 
Odpowiedzialny redaktor i wydawca ks. Tomicki w Ko- 
nójadzie. Kościan 1862. 4o. Przedpłata na rok w miej­
scu 20 ngr. (Wychodzi w formacie 4o o dwóch szpal­
tach). —  Przyjaciel Ludu. Redaktor odpowiedzialny ks. 
R. Gawrzyjelski z Rogoźna pod Gardejem. Druk i na­
kład J. Gółkowskiego w Chełmnie. 4o. Przedpłata ćwierć- 
roezna 7 sgr. 3 fen. W ychodzi co tydzień w formacie
0 dwóch szpaltach. — R ok tuiejski wychodzi zeszytami 
w Pleszewie u Putyackiego, z których każdy, jeżeli się 
nie mylim, kosztuje 15 groszy polskich, 6 arkuszy 8o 
obejmując. — Estkowski. Nauki wiejsce, tyczące się gm i­
ny, życia i stosunków wieśniaka. Poznań 1861. J. K. 
Żupańskiego. 8o. 180 p. 25 ngr. —  Goltz A . Ochronki 
wiejskie. W arszawa 1860. Nakład i druk J. Psurskiego. 
8o. 63 p. 30 kop. —  Lompa J .  Przewodnik dokładny 
dla odwiedzających święte, od wieków cudami słynące, 
miejsce w obrazie N. P. Maryi na Jasnej Górze w Czę­
stochowie. W arszawa 1860. Nakład A^Dzwonkowskiego
1 spółki. 8o, XII, 100 p. 30 kop. — Życie św. Genowe­
fy ,  napisane dla matek, dzieci i poczciwych ludzi, któ­
rzy  w cierpieniach szukają pociechy w Bogu i swej 
niewinności. W ydanie drugie. W arszawa 1860. Nakład 
J. Breslauera. l2ce 132 p. (Nieupoważniony przedruk 
tłómaczeuia wyszłego w Poznaniu u Poplińskiego). — 
Śmigielska J . Obrazki z życia bogobojnych i pobożnych 
Polaków i Polek, ofiarowane młodemu wiekowi. Serya 
II. W arszawa 1860. N akład A. Nowoleckiego. 8o II, 
284 p. 75 kop. —  Upominek dla dziewcząt wiejskich. 
W arszaw a 1860 Gebethner i Wolff. l2o. 92 p. 5 kop.— 
Biblioteka  dla dorastającej młodzieży. Tom Iszy. P ra ­
wda i fałsz, pow ieść; wolny przekład z niemieckiego. 
Próżność ukarana, dram a w jednym  akcie. Leszno 1861. 
E. Giinther. 8o. 136 p. i litografia. 15 ngr. (Program : 
Biblioteka składać się będzie z czterech seryj: Serya 1: 
Powieści treści obyczajowej; serya 2 : Podróże; serya 
3 : Powieści obyczajowe na tle historycznem ; serya 4 : 
Żywoty ludzi znakomitych. Do powieści m ają się do­
łączać małe utwory dram atyczne). — Prusiecka J . Po­
wieści moralne. W ydanie drugie. W arszaw a 1861. G. 
Sennewałd. 8o. 291 p. 45 kop. — Uprawa chmielu w za­
stosowaniu do średnich i małych gospodarstw  kraju na­
szego. W arszawa 1860. Nakład prywatny. 8o 4o p. 50, 
kop. 17 i pół ngr. z drzeworytami. — Gregorowicz Jan 
K. Gawędy księdza proboszcza pod lipami, dła czytel­
ników Czytelni niedzielnej. W ydanie 2, W arszawa 1861.

rokości). —  Kmiotek, pismo tygodniowe illustrowne. R e-jsłow e dla młodego wieku. Dzieło zbiorowe, Zeszyt 2, 
daktor W ładysław  Anczyc. W arszawa 1862. Druk J , i ;  W arszawa 1861. Dzwonkowski i s p .^ o . p. 65— 128.— 
Gliiksberga, nakład M. Gliiksberga. 4o. Przedpłata ca- Zsclwke H. Precz z gorzałką! Powieść dla nauki i prze­

strogi młodym i dorosłym , 'ubogim  i bogatvm. Toruń 
1861. E. Lambeck. 8o. 83 p., 7 i pół s rg .‘— Bibliote­
ka. Podarek dla dorastającej młodzieży. Tom III (1, 3). 
Leszno 1861. E. Giiuther. 8o. 235 p.,'“25 ngr. — Gum- 
precht T. Mały żebrak , czyli módl się i pracuj; po­
wieść; przełożył z niemieckiego T. Nowosielski. Drugie 
wydanie. W arszawa 1861. Tlómacz. Druk Jaworskiego. 
12o. ,154 p., 75 kop. --J a n e c k i  J. Chmiel. Praktyczna 
książka podręczna dla trudniących się hodowaniem i 
handlem chmielu. Wolsztyn i Grodzisk 1861. Nakładem 
H. Jacobi. 16o. 120 p., 12 i pół ngT. —  Odelgigivicz Z. 
(ksiądz). Braterstwa nierówne, czyli jak i zasiew, taki 
zbiór. Obraz obyczajowy z życia czeladników rzemieśl­
niczych w trzech aktach. Lwów 1862; Druk Instytutu 
Stauropigiańskiego. 8o. 56 p., 36 cent. — P rzyjaźń  pra­
wdziwa, powieść. Nie mów fałszywego świadectwa prze­
ciw bliźniemu twemu) powieść. Leszno. E . Gunther, 8o 
235 p., 25 ngr. (Z Biblioteki dla młodzieży. Z dwoma 
litografiami). — Siemieński L. Wieczory w Ojcowie, czyli 
opowiadanie Grzegorza o dawnych czasach rzeczypo- 
spolitej polskiej. W ydanie drugie. W arszawa 1861. S. 
Orgelbrand. 8o. 352 p. (Nieupoważniony przedruk Wie- 
czorów^pod L ipą , będących własnością A. Poplińskie­
go .)— Żywot św. Izydora  oracza, patrona rolników, kró­
tko zebrany, oraz i nabożeństwo do tego świętego z na­
uką chrześciańską połączone. Za pozwoleniem ducho­
wnej cenzury. Rzepzów 1860. I. A. Pellar. 8o. 72 pag., 
20 cent. — Chrzciny u wójta, opisane przez Stacha D w o­
raka. W arszawa 1861. Nakład towarzystwa rolniczego. 
Druk J. Tomaszewskiego. 8o. 151 p., 20 kop.— Schmid  
Chr. (ks. kanonik). Trzy powiastki dla młodzieży. Prze ■ 
łożył z niemieckiego Szymon Baranowski. Leszno 1861. 
Er. Ebbecke (księgarnia Gimthera) 8o, 151 p., 20 ngr.— 
Biblioteka. Podarek dla dorastającej młodzieży. Tom 
czwarty (1-4). Leszno 1861. Nakład i druk E. Giinthe- 
ra. 8o. 177 p. (Zawiera w sobie: Miłość braterska, po­
wieść z XV wieku. Nie wódź nas na pokuszenie, czyli : 
Kto zamienia świat w padół p łaczu? powieść. Z dwoma 
litografiami). —  Kolęda od Dziadunia, a lb o : Powiastki 
opowiadane przez dziadunia a spisane przez E. K . . . .  
jego wnuka. Bochnia 1862 (1861). Druk i nakład W. 
Pisza. 12o, 488 p., 20 c. — Schm idt (kanonik) Ferdy­
nand, powieść z życia hrabiego hiszpańskiego, napisa­
na dla młodzieży i dorosłych. Przekład E. P. Leszno 
1861. Nakład F. Ebbecke. 8o. 145 p., 20 ngr.— Schmidt
F. Turcy pod Wiedniem, obrazek historyczny dla dzieci 
i starszych. Przekład E. P. Leszno 1861. Nakład i druk 
E. Guntbera. 8o. 71 p., 10 ngr. — Księga złota  w któ- 

rej są przykłady cnót chrześciańskich, ludziom ku
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ty ce i zabawie. Lwów 1861. K. Wild. 8 0 . VIII, 175, p., 
48 cent. —  Przewodnik torujący drogę do wieczności, 
czyli zbiór modlitw i pieśni, tudziez: Ki Hka pam iątka 
o najświętszej familii i pierwszy Ja  rozszerzycielack w ia­
ry  katolickiej, oraz historya niektórych patronów świę 
tych. Cieszyn i Bielsko 1861. K. Prochaska. 12o, 343 
p. Na zwyczajnym papierze 80 c e n t .— W(agner) J . B. 
Krótkie wiadomości z dziejów polskich, ozdobione 45 
drzeworytami z wizerunkami królów polskich i sławnych 
hetmanów. W arszawa 1861. A. Nowolecki. So. 196 XIII 
p., 75 kop. — Biblioteka, podarek dla dorastającej mło­
dzieży. T. X. Leszno 1861. Nakład i druk E. Gunthera, 
8 0 . 200 p. (Zawiera w sobie: Każdy na swój los na­
rzeka, kom edyjka w 1 akcie. Ostatnie dni Pompei; po­
wieść. Odwiedziny u p. Sylwestra, pow ieść).— O pol­
skim naczelniku Kościuszce i o Racławickiej bitwie d.
4 kwietnia 1794 r. L ipsk 1861. Drukiem Paetza w Naum- 
burgu. 12o. 64 p., 10 ngr. —  B razylianka młoda, czyli 
dziennik Eleonory; powieść dla dorastających dziew­
czynek. W olny przekład z francuskiego przez E  P. L e­
szno 1861. Nakład i druk E. Gtiuthera. 8 0 . 87 p., 10 
ngr. — Feliński St. (ksiądz). -Chciwość ukarana; po­
wieść. W ydanie drugie. Wilno 1861. A. Syrkin. 16o. 
72 p., 4 zip. — Hortenzya, czyli ofiara du m j'; powieść 
osnuta na prawdziwem zdarzeniu, napisana przez F . G. 
Leszno 1861. Nakład i druk E. GUnthera. 8 0 . 44 p.,
5 ngr. —  Batożek, komedya w dwóch aktach, ułożona 
z prawdziwego zdarzenia. Lwów 1861. Druk K. Pilłera, 
8 0 . 32 p.. 35 cent. — Czesław, powieść z opowiadaniem 
powstania narodowego 1830—31 r. przez Mieczysława 
z Poznania. Poznań 1862. Kamieński i sp. 12o. 118 p. 
Księga złota, w której zawarte_ są przykłady cnót chrze- 
ściańskich, ludziom ku nauce i zabawie. Lwów 1861. 
N akład komisyi wydawnictwa tow arzystw a gospodar­
skiego. 8 0 . VIII, 175 p., 42 cen t.— Ludzie  z pod sło­
mianej strzechy. Spisał W alenty ze Smolniey; wydanie 
drugie. Lwów 1861. N akład komisyi wydawnictwa w to­
warzystwie gospodarskiem. 8 0 . 2 2 2  p., 2 1  c. — Roga- 
lewicz A. Przewodnik dla garbarzy. W arszaw a 1862.

! Nakład księcia T. Lubomirskiego. Komisya u C. Lewi-
i ckiego, 8 0 . “ił, 58. XII, II p., 2 zip. 20 gr. — von Week-

lielin A. Hodowla zwierząt domowych gospodarskich.
| Z niemieckiego, podług drugiego w ydania, przełożył
! Cezary Haller, uzupełnił podług trzeciego wydania Seif-

man. Część pierw sza: Zasady ogólne. W arszawa 1861. 
Nakład b. Towarzystwa rolniczego w królestwie pol- 
skiem. 8 0 . IV, 208 p. 5 zip. — Historya  cudownego 
obrazu N. Maryi Panny Częstochowskiej t opisanie J a ­
snogórskiego klasztoru ku chwale Bogarodzicy do' d ru ­
ku podane. Lwów 1862. Nakład komisyi wydawnictwa 
dzieł ludowych w towarzystwie gospodarskiem. 16o. 
35 p., 15 cent. — Kalendarz ludowy z ill ust racy am i na 
rok 1862, ułożony przez F ran k a  z W ielkopolski. Rok 
pierwszy, wydanie drugie. W arszawa 1862. Nakład i 
druk J. Gltiksberga. 8 0 . XXVI, 96 p. —  K ilka  powieści 
i opowiadań, poświęconych młodszemu szczególnie po­

koleniu. Zebrał i spisał Tw. Leszno 1862. N akład i ^  
druk E . Gttńthera. 8 0 . 87 p., 12 ngr. — Losy Rejnolda, 
czyli Bóg cudownie się opiekuje tym i, którzy go ko- j  
chają; powieść dla młodzieży katolickiej z czasów trzy­
nasto letn iej^) wojny, przełożona przez X.M  Osmańskiego. 
W ydanie drugie poprawione. Brodnica 1862. D ruk i 
nakł. C. A. K ohlera, 12o. 203 p., 8  ngr. — Powieści 
prawdziwe dla dzieci i dorosłych. Napisane i wydane 
w celu zachęcenia do wstrzemięźliwości. Z niem ieckie­
go przełożył p. Guhra. Drugie wydanie. Leszno 1862.
Druk i nakład E. Gunthera. 8 0 . 105 p., 7 i pół ngr.— 
Schmid  (ks. kanonik). • K lasztor kartuzyański i Tym o­
teusz. — Filemou. Dwie powieści dla m łodzieży; prze­
łożyła z niemieckiego E. P. Leszno 1862. N akład i 
druk E. Giintbera. 8 0 . 157 p., 20 ngr. — Trzej wędrow­
cy: Chrześcianin, Żyd 1 Turek, czyli: Kto w Bogu po­
k łada zaufanie, o tym ma tenże ojcowskie staranie. Po­
wieść pouczająca młodzież szkolną i rzemieślniczą. Z nie 
mieckiego na polski język przetłómaczona i dodatkam i 
pomnożona przez T. W iśniewskiego. Nowe wydanie. L e­
szno 1862 N akład i druk E. Gunthera, 8 0 . 61 p., 6  ngr. ;
Anczyc. Chłopi arystokraci. Szkic dram atyczny w j e ­
dnej odsłonie ze śpiewami. W ydanie trzecie. Kraków  i

1862. J . Czech. 16o, 93 p., 50 cent. — Biblioteka  rze­
mieślnika polskiego. Przewodnik dla kowali, ułożył A. 
Mieczkowski. W arszaw a 1862. Komisya u C. Lewickie- j 
go. 8 0 . 128, XIV p., 6  złp. — B oruń  F . Podróż do Rzy­
mu i Paryża odbyta w r. 1861 przez F. Borunia, wło- j
ścianina wsi Kaszowa pod Krakowem, spisana za opo- j
wiadaniem pielgrzym a przez W. W ielogłowskiego. Kra- j
ków 1862. W ydawnictwo dzieł katolickich, naukowych 
itd. 8 0 . 79 p , 50 cent. — Czytania dla szkółek i ochro- <
nek wiejskich. I. Król Dawid i jego psalmy. W arsza- q
w a 1862. A. Lewiński. 32o, 44 p., 10 gr. —  Dzieci sa- V
baudzkie. Obraz życia do kształcenia serca i ustalenia 
charakteru dla młodzieży polskiej. Leszno 1862. F . Eb- ()/
becke. 8 0 . 70 p., 10 ngr. — N auka  o nawozie, która Q
wskazuje, jak im  sposobem rolnicy dochody swoje zna­
cznie pomnożyćby mogli. Napisał X. W. W. Nowy Sącz 
1862. D ruk J. Pisza, 8 0 . 15 p. Cena 5 cent. — Schmid  
(ks. kanonik). Młody pustelnik; powieść dla dzieci i 
starszych, przełożona na język  polski przez E. P. Le. 
szno 1862. F . Ebbecke. 8 0 . 73 p., 10 ngr. — Zbiór kró­
tki historyi polskiej, opowiedzianej podług najnowszych 
źródeł historycznych (przez F . S. Dmochowskiego). W ar­
szaw a 1862. N akład redakcyi roczników gospodarstwa 
krajowego. 8 0 . 1 zip. 20 gr. — Zycie św. Jadw igi, z ró­
żnych pisarzy duchownych opowiedziane. W arszaw a 
1862. 8 0 . 24 p., 6  gr. — Bojomir, czyli zaprowadzenie 
ehrześciaństwa w Ł użycach; powieść dla ludu polskie­
go i doroślejszej młodzieży. Leszno 1862. N akład E. 
Gunthera. 8 0 . 84 p., 9 ngr. — Gondek F . (kziądz). Pra­
wdy nad praw dam i, czyli lekarstwo niebieskie dla czło­
wieka. Kraków 1862. Ant. Koimsyą u W ielogłowskiego.
8 0 . 253 p., 16 ngr.

Machiny parowe. W edług wiadomości 
udzielonych przez inżyniera angielskiego 
Fe irbeirn ’a, machiny parowe, pracujące na 
fabrykach górniczych i metallurgicznycb, 
stanow ią razem  450,000 sił końskich, m a­
chiny parow e rękodzieł o sile 1,350,000 
koni parow ych, 'ż eg lu g a  parowa o sile 
850,000 koni, 1,000,000, co wynosi w ogó­
le 3,650,000. Lecz ponieważ te  machiny 
działają  w średniem  przecięciu trzy  razy 
więcej od siły  nom inalnej, zatem  ta  liczba

pow iększy się do 11,000,000, co odpow ia­
da sile 77 m ilionów rąk  ludzkich.

Czechy. W sku tek  licznych tow arzystw  
ro ln iczych , jak ie  się w Czechach i na Mo­
raw ie zawiązały, wzm aga się z dnia na 
dzień rolnictwo, dobry  b y t i ośw iata ludu 
czeskiego. Ju ż  dziś je s t  rzad k ą  okolica 
w  tych  k ra inach , gdzieby nie było tow a­
rzystw a rolniczego. P ięk n ie  to  św iadczy o

usposobieniu czeskiego narodu. P iszą  dzien­
niki, źe ludność czeska prześciga niem ie­
cką, gdyż w ieśniacy niem ieccy nie trosz­
czą się zby t wiele o ośw iatę.

Olejkiem bobkowym dom ięszanym  do 
wapna, gdy  pobieljsz ściany, uwolnisz m ie­
szkanie od much.

K. T u b ow sk i, Redaktor odpowiedzialny. —  Nakład R e d a k c y i. — Druk „Czasu". — Rządzca druk. Antonii Bother.


